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WYDAWANY STARANIEM ODDZIAŁU NAUK PRZYRODNICZYCH I LEKARSKICH 
C. K. TOWARZYSTWA NAUKOWEGO KRAKOWSKIEGO 


pod redakcyą Prof. Drów: Bryka, Dietla, Majera, Skobia 1 Drów Oettingera i Zieleniewskiego. 


WYCHODZI: 
tygodniowo w objętości jednego arkusza 
co Sobota, 

w Krakowie, w Drukarni e k. Uniwersy- 
tetu, pod zarządem 1. Szczurkowskiegą. 
Bióro Redakcyi Przeglądu: 
w domu e. k. Towarzystwa Naukowego. 
Ulica Sławkowska N. 282. 


w Krakowie rocznie 


n 


Treść: 


CENA: 


A półrocznie 
w Państwie Austryackióćm 
4 przesyłką poczt. rocznie 
x półrocz. 
Dla zagranicznych, drogą pocztową, wypadnie 
dopłata przesyłki wedlug przepisów pocztow. 


Aforyzmy kliniezne na ścisłóm badaniu osnute p. Prof. Dra Dietla. Ciąg dalszy. 
kiego dawnićj rozpowszechnienia, a następnego zaniechania łaźni parowych u nas i u postronnych p. Dra Zieleniew- 


PRZEDPŁATĘ PRZYJMUJĄ: 


A Kancellarya C. K Towarzystwa nauk. 
. ZŁZ > w Krakowie, Ulica Sławkowska N. 282, 
tudzież 
Zł 6c.6U , Bióro Rodakcyi Przeglądu w domu powyź 


ZŁ 3e.3U „ wymienionym, — oraz 
wszystkie e. k. Urzędy pocztowe tak dla 


krajów koronnych jak i dla zagranicy. 


Wiadomości historyczne co do wiel- 


skiego. Ciag dalszy. — Gleichenberg w lecie 1863 r. przez Prof. Skobla. Ciąg dalszy. — Wyciągi z pism lekarskich.— 
Posiedzenie Komisyi Balneologieznćj. — Ruch chorych. — Nowe rozporządzenia co do szczepienia krowianki. — Zamia- 


nowanie urzędowe. — Bibliografia. — 


AFORYZMY KLINICZNE 


naścisłóćm badaniu osnute 
przez Prot. Dierna. 


iCiąg dalszy. — Obacz Nr5 b. r). 


111. Wypociny krupowe, obrzękłości katarowe, 
wrzody, blizny, narośle, wziernikiem zbadane, naj- 
częstszemi są krtani chorobami. Ztad chrypka, ka- 
szel, zwężenie i duszność, zatkanie i uduszenie. 

112. Duszność z nozolnóm wdychaniem a prze- 
ciągłóm i utrudnionem wydychaniew za dławcem 
(angina membranacea) przemawia. 

113. Katar krtani ezasem pierwszym złogom 
gruzełkowym w płucach towarzyszy, dlatego eliryp- 
ka piórwszym ich bywa objawem. 

114. Gruźlica krtamowa, tak zwane suchoty 
gardlane, późnóm dopiero jest następstwem gru- 
żlicy płucowćj, gdy płuca już jamami wielokro- 
tnie są przejęte. 

115. Szyja cienka ze szczupłościa, szyja gruba 
z tęgością ciała się łączy, ani jedna ani druga nie 
jest wyrazem szczególnego usposobienia chorobli- 
wego. Tak zwana budowa ciała suchotnicza i uda- 
rowa na innych zmianach anatomicznych polega. 

116. Obrzmienie gruczołów podszezękowych 


u młodych łudzi za zołzami, u starszych, gdy ka- 


mienisto jest twarde za rakiem, obrzmienie gru- 
czołów szyi bocznych paciorkowate za kiłą prze- 
mawia. 

114. Wól wielki ale miękki i ruchomy rzadko 
kiedy staje się niebezpiecznym, wól mały ale twar- 
dy i nieruchomy często o śmierć przyprawia. 

118. Skrzywienie szyi na hok najczęścićj od 
gośćca lub porażenia mięśni szyjnych: skrzywienie 
w tył od kurczów tężnych mięśni karkowych i grzbie- 
towych, skrzywienie na przód od zapalenia i pru 
chnienia kręgów szyjnych pochodzi. 

119. Gdy chory podczas wdychania krtań mo- 
tno podnosi, małoco mb wcale nie rozszerza a kla- 
tka piersiowa w górnych swych częściach zapada, 
krtań bywa mocno zwężona. U dzieci dławiee staje 
się przyczyną tego mechanizmn oddechowego. 

120. Właściwy brzęk kaszlu nie dowodzi dła- 
wca, bo i katar suchy więzadeł głosowych z ta- 
kim brzękiem się łączy. 

121. Przytłamony dźwięk głosu, kaszel brzę- 
czący, trudność tak wdechu jak i wydechu, i piérw- 
sze przypady zwężenia krtani, do najważniejszych 
objawów dławea należą. 

122. Duszność towarzysząca dławeowi nie tylko 
od zwężenia krtani ale i od zatkaria oskrzeli za- 
leży, gdy w nich tkwią wypociny krupowe. Nie 


bezpieczeństwo wtenczas największe, daremne cię- 
cie krtani. 

123. Dołki nadobojczykowe szyi w rozedmie 
płuc są wypełnione, w gruźlicy zapadłe. 

124. Tętnienie tętnie głowowych (carotis) nie- 
równie silnicjszóm bywa u osób niedokrewnych 
aniżeli u krwistych. 

125. Silne, widoczne tętnienie wszystkieh tętnie 
szyjnych za niedomykalnością zastawki półksięży- 
cowói tętnicy głównćj i pochodzącym ztąd rozżro- 
stem lewćj komórki przemawia. 

126. Falowanie żył szyjnych, przeszkodę w krą- 
żewiu malêm, tętnienie. niedomykalność zastawki 
trójkończystej wskazuje. 

127. Opuchlina górna polowiczna, zwężenie żyły 
bezimiennćj, obustronne zwężenie żyły zstępujacej 
głównej (venu cava descendens) oznacza. Przyczyną 
zwężenia bywają najczęścićj ugniatające te żyły 
tętniaki tętnicy głównćj Inb nowotwory w prze- 
stworze śródpiersiowym usadowione. 

128. Mięśnie szyi rozrosłe świadczą o rozedmie 
płuc. lub częstych napadach dychawieznych. 

129. Klatka piersiowa szeroka, moeno wyskle- 
piona, beczutkowata, twarz nabrzmiała, szyja gru- 
ba, oddech przeponowy. nderzenie serca między 
chrząstką mieczykowatą a lukiem Żebrowym le- 
wym, rozedmę płuc zdradzaja. 

130, Klatka piersiowa długa, wązka, płaska do 
chorób płucowych, zapalenia krwotoku, grużlicy, 
usposabiau. 

131. Klatka od boków scieśniona, nad most- 
kiem wzniesiona (horar galinaeeus), częściej do 
przeciągłych katarów oskrzeli, aniżeli do zapaleń 
i gruźlicy usposabia. 

132. lm większe jest wykrzywienie stosu 
kręgowego i zniekształcenie klatki, tém runiejsza 
obawa gruźlicy, tém częstsze zaś katary oskrze- 
li, têm pewniejszy rozrost prawćj komórki serca 
i jej nieuniknione następstwa. 

133. Kłatka pod obojczykiem zapadła i nieru- 
choma złogi gruzełkowe zwiastuje, spłaszczona 
i wklęsła od boku lub z przodu, zapalenie opłu- 
eny przedawnione (pleuritis obsoleta) wskazuje. 

154. Gdy klatka piersiowa po jednćj stronie 
zapadła a po drugićj stronie się wzniosła, jedno 
płuco ugniecione, drugie odęte bywa. W takich plu- 
cach gruzełki usychają, gruźlica nie dojrzewa. 


135. Rozszerzenie klatki piersiowćj obnstronue 
za rozedmą płue, jednostronne za wypocinami opłu- 
enowemi lub odymką klatkowa przemawia. 

136. Klatka piersiowa w dolnych tylko częściach 
rozszerzona, raczćj za chorobą brzuszną, aniżeli 
za piersiowa przemawia. 

15%. Obrzmienie podłużne, chełboeące, prze- 
strzeń międzyżebrową zajmujące, wypocin opłucno- 
wych, najezęścićj ropiastych bywa następstwem. 

158. U osób dorosłych zdrowych zwykle 19 
do 21 oddechów na minutę się liczy: n chorych 
przyspieszenie oddechów od gorączki, przeszkód 
mechanicznych, zdrażnienia nerwowego pochodzi. 

139. U dzieci, osób mlodych, watłych, niedokre- 
wnych, nerwowych, przyspieszenie oddechu mniej- 
szćj jest wagi aniżeli u lndzi dorosłych i silnych. 

140. Oddech przyspieszony zawsze Jest krótki, 
oddech krótki uie zawsze jest przyspieszony. 

141. W gorączkach oddech jest więcćj spiesz- 
ny aniżeli mozolny, w chorobach płne bywa wię- 
cej mozolny aniżeli spieszny. 

142. W zapaleniu płuc przyspieszenie oddechu 
ad gorączki i wpływu nerwowego a nie od złogów 
wypocinowych zależy. Największa przeto duszność 
objawia się przed złożeniem, najmniejsza po zło- 
żeniu wypocin, tak iż w chwili ukończonych wy- 
pocin pomimo że wielka część plue zatkaną bywa, 
duszność zupełnie ustaje. 

143. Wdech krótki a wydech długi o przeszko- 
dach oddychania mechanicznych świadczy. 

144. Wdech długi a wydech krótki najezęścićj 
od utrudnionego krążenia placowego pochodzi. 

145. Krótki wdech i krotki wydech raczćj o sta- 
nie nerwowym aniżeli o chorobie płucowćj świadczy. 

146. Wydech przeciągły i przerywany niebez- 
pieczną niemoc wskazuje. 

141. Awolnienie oddechu w chorobach gorącz. 
kowych do najpomyślniejszych zjawisk policzysz, 
jeżeli czynności mózgowe są prawidłowe. > 

145. Oddech zwolniony nie zawsze jest głęboki, 
oddech głęboki zawsze jest zwolniony. 

149. Oddech zwolniony a nie głęboki w żól- 
taczce, zimnicy, oddech zwolniony i głęboki w moez- 
nicy i chorobach mózgowych się wydarza. 

150. Oddech górny czyli obojezykowy choroby 
dolnych ezęści płuc, ucisk przepony od brzucha albo 
(D. c. n.) 


stan nerwowy oznacza. 


WIADOMOŚCI HISTORYCZNE 


co do wielkiego dawniej rozpowszechnienia, a następ- 
nego zaniechania lażni parowych u nas i u postronnych 
podał Dr. ZIELENIEWSKI. 
+Ciąg dalszy. — Obacz Nr. 5 b. r.). 

Przyczyna wielkiego rozpowszechnienia się łaźni 
parowych u postronnych, znajduje się nie tylko w liez- 
nych i gorących zalecaniach tego rodzaju kąpieli, 
przez najpiórwsze ówczesne powagi lekarskie: ale 
nadewszystko w skntku bliższego poznania zwy- 
czajów wschodnich, jakie wojny krzyżowe z sobą 
do Europy przyniosły. Częste bowiem pielgrzymki 
krzyżowców do dzisiejszego Konstantynopola, i dłuż- 
szy ich pobyt w Ziemi Świętćj, dawały im po- 
znać i przyzwyczaić się do codziennie używanej 
w krajach wschodnich kąpieli, zamieniając takową 
coraz bardziej w potrzebę i zwyczaj domowy. 
Powracający do ojczyzny krzyżowcy, przynieśli 
ze sobą w domowe progi nie tylko zwyczaj czę- 
stego kąpania, ule i nie rzadko przynosiłi z sobą 
niemiłego towarzysza t. j. trąd, arabskim ( Lepra) 
zwany. Choroba ta jakkolwiek i wcześniej nie rzad- 
ko w Europie sporadycznie pojawiająca się, obe- 
cnie w skutku spotęgowanego tłumnie przechodu 
krzyżowców na Wsehód, zagnieździła się i na- 
brała znaczenia cierpienia nagminuego: Z czego 
okazała się wszędzie konieczna potrzeba urzą- 
dzania szpitali dla trędowatych i Leproszariny. Już 
w XVtym wieku Kraków posiadał tego rodzaju 
instytucyą. Biskup bowiem ZBIGNIEW OŁEŚNICKI, 
ów filar pomnikowy w naszćj ojezyznie, około 
roku 1443 zachęciwszy obywateli Kazimierskich, 
był powodem do wystawienia kościoła i szpi- 
tala Świętego Leonarda na Kazimierzu, 7 przezna- 
czeniem go dla trędowatych, którzy późnićj do 
innego szpitala | Świętego Sebastycna ) przeniesieni 
zostali 5%) Zagęszezona ta niemoc ówcześnie mię- 
dzy ludnością, zrodziła potrzebę drugiego dla tego 
rodzaju chorych w Krakowie szpitala, znajdują- 
cego się na Kleparzu pod imieniem Św. Walen- 
tego '$5). Rozszerzenie się przeto trądu wpłynęło 
przeważnie na zwyczaj częstego używania kąpieli. 
Ponieważ zaś kapiele wodne poczytywano nie tylko 


2 GŁęsocki J.: Zakłądy ku ulżeniu cierpieniom bliżnich 
w Krakowie. 1552. s. 89. 
10) GzęBocki J.: £ e. p. 87. 
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za nieskuteczne przeciw trądowi, ale nawet za 
szkodliwe; używanie zaś parowych łaźni uznawa 
no powszecbnie za środek ochronny, a nawet za 
lekarstwo przeciw tej chorobie *7); ztąd poszło 
znakomite rozpowszechnienie w tamtych wiekach 
łaźni parowych. 

Słowianie a za niemi Polacy nie pozostali w tyle 
za innemi ludami w używaniu łaźni parowój. Owszem 
śmiało twierdzić możemy, iż użycie łaźni rozsze- 
rzyło się ze Wschodnićj północy po Niemczech, 
gdyż łaźnie dawno już u Słowian były w zwy- 
czaju, skoro NESroR '*) mówiąc o Apostole „Jędrzeju 
idącym w Świętćj missyi wzdłuż Dniepru , który 
dotarl do samego Nowogrodu, mając sposobność 
widzieć zwyczaje i obyczaje tutejszego ludu, a z nie 
mi i łaźnie parowe, opisuje je tak dokładnie, jak- 
byśmy na nie własnemi oczyma patrzyli. Oto sło- 
wa tego kronikarza: 

Diwno widiech zemliu sloweńsku , iduszczu mi 
stemo , widiech bany drewniany | Variant w wichse 
peszczy kamienny] i pereshgut ich walmi, i swe 
kutsia i budut nazi; i oboljutsia mytelju i v:ozmut 
wiemiki i nacznutsia chnwostatisia, i tego sobie do- 
but odara wyłezint żywi suszczi. I wyszed oboljutsia 
wodoju studenojn i tako oshywnt I tako tworiat 
po wsta dmi. (knicha VII. d.). Co tak SCHLOŻER 
tłumaczy : 

Als ich kieher kam. sa ich etwas Wunderbares 
leh sah 
der und. darin steinerne Oefen. die sich scharf heitz- 


tn dem slavonwischen Lande. hölzerne Bä- 
ten: in diese gehen sie, und ziehen sich ganz nac- 
kend aus. Dann begiessen sie sich mit lauen Was- 
ser, und. nehmen Buten oder zarte Banmeweige, 
und fangen an sich damit zu peitschen, giessen tn- 
dess Wasser auf die Steine und peitschen sich so 
ary, dass sie kuum lebendiy herauskriechen. Beim 


Herausgehen begiessen sie sich mit kaltem Wasser, 


') Ryrr: Badenfurt ete Wurzburg 1544. fol. 12. 
'PHEODORICH DE Cervia (żyjący 1205 — t298) Chirar- 
gia Ia TIL e. 55. 
(rusekrus ANGLicaNus Compend. medicum. Lugduni 
1510. fol. 341, 342, 346, 347. 

's) Hecropb: Russische Annalen in ihrer Slaconischen 
Grund-Sprache verglichen, übersetzt und erklärt von 
A. L. ScuLözen Göttingen 1802 p. 94 el seq. 

Przekład polski NEsroxa przez Korrowskiæco (Ży- 
tomierz 1862 r.) rozpoczęty, do księgi VIl. jeszcze nie- 
doprowadzony. 


und so leben sie wieder auf, das tum sie alle Tage. 
Ten rodzaj kąpieli parowych, wszakże po naj- 
większćj części z ominieniem zlewań zimną wodą, 
rozszerzył się zapewnie przez niemieckich kupców 
z ówezesuemi mieszkańcami dzisiejszćj Rossyi han- 
dlujących, nie tylko ku półnoenym, ale także i ku 
południowym Niemeon. Zdaniem ZAPPERTA '* 
jomość kąpieli parowych dostała się do Wiednia 
prawdópodobnie przez turmanów kijowskieh. 
Zdaje się iż łaźnie dopićro w XVtym wieku 
utorowaly sobie drogę do niektórych klasztorów. 
Czytamy bowiem w pismach SCHRAMBA **) o prze- 


na- 


kształcvuym zakonie Benedyktynów (około r. 1451) 
Nostri nunquaum consuevit in aestuario sive balneo 
more secularium balneari. Fratribus autem nhlcbo 
thomia aut alia ablutione corporali indigentibus, 


balnea humida aut sudorosa conceduntur. 


Włoscy jak i niemieccy tamtocześni lekarze 
dostarczają świadectwa, o wielkiém rozpowszech- 
nieniu kąpieli parowych. jakto z następujących 
słów jawnie się okazuje: balncum quales sunt ther- 
me ile Alamania, quae sunt stuffi sicce *'). Et pro- 
pter istud plures reperiuntur ceci supra Renm, tm 
quibus ntwntur stuphis et balneis quemadmodum 
etiam plwres reperiuntur leprosi in Holiandia quum 
in aliqua alia regione, propter indebitum regimen. 
Utimwr in ltalia et frequenttus in Germania du- 
Toż samo twierdzi 
HvPOLIT GARINONIUS tytulujacy się <Arzćt des frauen- 


plici sltupherwm genere *5). 


stiftes Hall und Physicus zu Stayr „durch gantz 
„ Peutschłand ist nichts gemeineres, nichts bekand- 
„třes, nichts geńbteres, uls diese Leib Kingerimg 
„durch den Nchweiss— das schweis und dampf- 


a 23 
„ baden J 


Lażnie parowe zapewnie od najbliższych są- 
siadów szybko rozpowszechnily się w Polsce. Uży- 
wał ich nie tylko cały naród, ale i sami panujący 


19) Zarrker 1. e. p. 64, et e. 159. 

10) Scunauk Chronic. Mellicens: p. 445. 

+) Gestas DE FonreNo: (F 1348) Comentar: in uvice- 

Venetiis 1520. I. 123. 

*-) ARNOLDUS DE VILLA Nova: (1300 — 1360). Opera prae- 
clar. Lugduni 1520 p. 345. 

"4. GarinoNius: Lie Grewel der Verwiistuny. Ingolstadt 1610 
p. 898. 
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książęta **), a nadto pozwalali je zakładać tak 
w swojćj stoliey, jak i po iunych miastach. Z przy- 
toczonych powyżej wyjątków z dyplomatów za- 
czerpniętych, widzimy je dozwołone w r. 1252 
w Lignicy; w Krakowie 15301 r.; w Poznaniu 1308 
r; wr. 1310 w Radziejowie w użyciu; w r. 1349 
w Łęczycy; w r. 1362 w mieście Kole; w r. 1365 
w Damdowicach; w r. 1388 nowe na przedmieściu 
(może w samm miescie inne dawnićj już istniały) 
w Radomiu; w Płocku r. 1485; w r. 1436 zezwo- 
lenie zaprowadzenia ich w Strzelnie; w Szamotu- 
lach r. 1457; a nie ulega watpliwości, iż stolica 
Kraków musiała o wiele wcześnićj od innych miast 
polskich łaźnie posiadać. DruGosz in libro Benefic. 
wspomina już w XVtym wieku o łaźni królewskiej 
w Krakowie, przyległej do jednćj z kamienie nie- 
daleko zamku na kanonuej ulicy, a pod r. 1525 
wspomniony w Aktach Krakows. (Gł. 5, p. 1070) 
Marmas balneator Regius. 

Z pracowicie zebranych wypisów przez AMBR. 
(GRABOWSKIEGO, czerpanych z dawnych Akt, sta- 
rożytności i dziejów Krakowa dotyczących, w rę- 
kopiśmie (folio) łaskawie mi udzielonych, dowia- 
dujemy się, iż od początku XIV. (r. 1301) do 
XVIL wieku, sześć łużni pudlicznych istniało w Kra- 
kowie, mianowicie: 

l) iażnia rogacka alias miejska, 


2) „ żydowska „ przy furtce Š. Auny, 

3) » na Piaskn (ùn arena), może ta sama 
eo nad Wisłą (auf der Wizele), 

4) „ przy ulicy Szpitalućj alias Salomo- 
nowa, 

5) „ na Podelwiu alias stara lażnia, 

6) „ obok kościoła $. Franciszka. 


24) Zdaniem Gysionowskizco ( Wiadon 
lek. w Polsee 1. str 31. 32). 
Bolesław Chrobry często mial używać kąpieli paro- 
wej w bani lazicbnćj, jak zaświadeza MakcIN GALLUS. 
Leszek Biały również miał zwyczaj kapania sie w ła- 
niach, ba nawet w nich przez zdradę zabity. Kazimierz 
Wielki nie zaniedbywał używania lażni. Król Władysław 
Jagiełło (podług Brerskreco ) kapal się w łaźni co każdy, 
lub co trzeci dzień i to regularnie. Jego brat Swydry- 
gaiło uzyskawszy na to pozwolenie z Rzymu, używał 
łażni i w dnie świąteczne. W ślady ojca poszedł i Ka- 
zimierz Jagiellończyk, kapiąc się w łaźniach co każdy 
luh co trzeci dzień i chłoszcząc się winnikiem. Zygmunt 
I. i syn jego August nie zaniedbywali zwyczaju swoich 
przodków, co do częstego używania łażni. Zygmunt Au- 
gust upomina listownie swoją ukochana Barbarę, aby 
zbyt długo w łaźni nie przebywała. 


do historyi sztuki 


Łaźnia królewska, i publiczna na przedmieściu 
Kazimierz będąca, w poczet powyższy nie wchodzą. 

Zdaje się że nie wszystkie tu wymienione by- 
ły łaźniami parowemi w dzisiejszćóm tego wyrazu 
znaczeniu, wszakże co 1, 2, 3 i na Kazimierzu bę- 
dącêj, zda się nie zachodzi pod tym względem żad- 
na wątpliwość, jak to poniżćj zobaczymy. 

Jak gdzieindzićj tak i w Krakowie pod owe 
czasy, dochód z łazien publicznych należał do 
miasta, które je za roczuą opłatą wydzierżawiało. 
W miarę zakładania łażni we własnych domach 
przez prywatnych ku swćj wygodzie (wiek XVL), 
dzierżawne dochody z lużni publicznych widocznie 
się zmniejszały. 

Zgodnie ze zwyczajem postronnym, łaźnie i 
w Krakowie oddzielnie dla każdćj płci, osobne by- 
ły: zdaje się nietylko co do czasu, ale nawet en 
do micjsea. Usługa iaziebna byla tóż odpowiednia 
do płci kąpiących się w naszćm mieście, o ezćm 
przekonać się można z treści Wielkierza krakows. 
zr. 1545, w którym zakazane jest dawanie darów 
laziebnikom i łaziebnicom *). 

Tak samo w Krakowie jak to i po innych miej- 
scach bywało, wydawano rozkazy zamykania łaż- 
ni publicznych, w ezasie panującego morowego po- 
wietrza, jak to widzimy r. 1599 d. 5 Septembris 
ir. 1624. 

Powszechne używanie łaźni dosięgło w naszóćm 
mieście Krakowie najniższych warstw ówczesnego 
spółeczeństwa, czego dowodzi częste odkazywanie 
w XVI. w. w testamentach między dobremi uczyn- 
kami „łaźni dla ubogich — a ustawa cechowa 
zgromadzenia kuśnierzy w r. 1600 zapadła, naka- 
zuje, aby czeladź tego rzemiosła we cztery niedzie- 
le od, przewodniej niedzieli począwszy do łaźni nie 
chodziła ... (nie wymieniono dlaczego ). 


25) GRAROWSKI A. Starożytności Histor. polskie T. 1. str. 100. 


(D. e. m.) 


(„leichenberg w lecie 1863 r. 
wspomnienie z pobytu tamże w miesiacu Sierpniu 1863 r. 
skreślił Prof. Dr. F. K. SKOBEL. 

(Ciąg dalszy ). 

Apteka tutejsza bardzo porządnie utrzymana, 
ile mi się zdawało, nie wiele miała zatrudnienia. 
Można w nićj oprócz leków z urzędu zaleconych, 
dostać także świeżych wód lekarskich, częściej żą- 
danych. Tu się téż wyrabiają kołaczyki ze soli, 
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pozostałych po wyparowaniu wody Konstantyno- 
wćj, na wzór sławnych pastylków wiszyjskich 1 bi- 
liniańskich. Wątpię jednak, czy ten płód przemy- 
słu miejscowego, chcący iść w zawód z placusz- 
kami tyle poszukiwanemi, znajduje tyle pokupu, 
żeby producentowi wynagrodził trud i nakład. 

Goście szukający rozrywki w dalszych wyciecz 
kach, a nie chcący lub nie mogacy ponosić tru 
dów przechadzki, mają na swe zawołanie wygod- 
ue powozy z dobrym zaprzęgiem u tutejszego poczt- 
mistrza, po cenie stałćj, stósownie do odległości. 
A nawet nie potrzeba ich szukać. Albowiem dopó- 
ki jest jeszcze więcćj gości w Gleichenbergu; do- 
póty stoją w poblizkości domu akcyjuego, naprze- 
ciw willi d Orsay przynajmniej eztery powozy za- 
przężone, mniejsze i większe. Najczęściej celem ta- 
kich wycieczek bywa wzwyż pomieniona pustynia 
(Klause), lub leżące na wysokićj górze zamczysko 
Riegersburg: do którego jednak liezą z Gleichen- 
bergu mil trzy. Wszakże do miejse bliższych, jak 
u. p. do wsi Trautmansdorfu, o niespelna pół mili 
na zachód od zdrojowiska używają goście karyjo- 
lek, ciągniętych osłami. Ku wygodzie zaś chorych 
bardzo słabych, a chcących użyć świeżego powie- 
trza, znajdują się lektyki, kryte i niekryte, w do- 
mu. w którym się mieści machina parowa. 

Dla wszystkich przebywających w Gilcichenber- 
gu jest to rzcezą wielce pożądaną, że się tu znaj- 
duje stacyja pocztowa, do którćj przysyłają dwa 
razy na dzień listy, dzienniki i paczki pomniejsze. 
Co większa, od r. 1560 bywa tu przez lato bióro 
telegraficzne umieszczone w gospodzie budzyńskićj. 


Rozpisawszy się może zanadto o Gleichenber- 
gu, nie mogę się jednak powściagnąć, bym jesz 
cze nie opowiedział w krótkości kolei, jakie w swym 
rozwoju przebywało to piękne zdrojowisko. 
Dosyć tu będzie wspomnieć, źe takowe już by- 
ło znane Rzymianom: że jednak, gdy ci szczęśliwi 
i potężni zaborey, od innych gorszych od siebie, 
mianowicie od dzikich Hunów, Hernlów, Awarów, 
z teraźniejszego Sztyrska wyparci zostali; ci zaś, 


Jak wszyscy barbarzyńczy, swe ślady znaczyłi znisz- 


czeniem: miejsee to opustoszało zupełnie. A cho 
ciaż późnićj lud okoliezny zwrócił swą uwagę na 
tutejsze żrżódła: to przecież i późnićj to najazdy 
Turków, to zaburzenia, częścia z przyczyny prze- 
śladowań o religija, częścią z powodu częstych 
waśni i sporów pomiędzy szlachtą a ludem wiej 
skim, nie dozwoliły w dawniejszych czasach ko- 
rzystać chorym z tych skarbów rody. — Dopiero 
w smutnćj dla nas pamięci roku 1742 niejaki Dr. 
GLEISN'R, lekarz powiatu radgonańskicgo (Rad- 
gona, miasto w Sztyrsku, zwane po niemiecku Rad 
kersburg) zbadał chemicznie po raz pierwszy wodę 
z dzisiejszego zdroju Konstantynowego; a w kilka 
lat potém powtórzył takie badanie znakomity na 
owe czasy balneolog lekarz wiedeński Dr. KkaNrz. 
Atoli rozbiory te niewiele wówczas zajęły lekarzów, 
którzy też wtedy w ogóle nie tyle co dziś cenili 
wody lekarskie. Dopiero znowu gdy około r. 1815 


zaczęła się bardzo korzystna rozsyłka innćj szeza- 
wy sztyrskićj, t. j. szezawy rogackićj; znalazła się 
pewna wdowa po kupcu w Marburgu, która jedy- 
nie w zamiarze rozprzedaży, wzięła w dzierżawę 
od dziedzica dóbr głeichenberskich hr. TRAUTMANS- 
DORFA Źrzódło Konstauntynowe, tudzież drugie, o 
półtory mili odeń odłegle, zwane wówczas źrzódłem 
stradeńskićm, a dziś żr. Janowćm (na cześć 8. p. 
Arcyksięcia JANA, szczególnego miłośnika i opiekun- 
na Sztyrska), które znów 1818 r. rozebrał chernicz- 
nie Prof. Chemii w Wićdnin Dr. JAQuriN. Wszakże 
wtedy wiecćj ludzi garnęło się do tego żrzódła, 
aniżeli do tamtego. — W kilka lat potem (1827 r.) 
aptekarz grodziski SAILLER zwrócił uwagę na żrzó- 
dło pustynne; a gdy woda jego przez Dra HOLGE- 
RA zbadana zostala: wziął je tenże podobnież w dzier 
żawę. 

Wszelako przy takich niedołężnych usiłowaniach 
ludzi bez wielkich zasobów, wody te nie mogły się 
wsławić; zdrojowisko nie mogło się dźwignąć z po- 
niżenia, w jakiém zostawało. 

Wreszcie 1854 r. Dr. Werte poddał myśl ów- 
czesnemu gubernatorowi Sztyrska, a późniejszemu 
ministrowi handlu, hr. M. KoNsr. WICKENBURGOWI, 
aby ku skuteczniejszemu rozwinięciu zdrojowiska 
przerzeczonego, zawiązał towarzystwo akeyjonary- 
Juszów, wypuszczając w obieg 1000 akeyi po 100 złr. 
Skutkiem zachęty ze strony poważanego powszech- 
nie gubernatora, rozchwycono corychle wszystkie 
akeyje; a ża zebrany tym sposobem kapital, zaku- 
piono odnogę doliny gleichenberskićj, zwaną doli- 
ną sulzleiteńska: nie tylko ze względu na kilka 
innych źrzódeł, znajdujących się obok owego naj- 
dawnićj znanego; ale i z powodu jćj położenia, 
dla chorych wielce dogodnego. Dolinę tę nazwano 
od poblizkiego zamku Gleichenberg, dolina gleichen- 
berską, i tam postanowiono założyć osade zdrojo- 
wą. Teraz zarząd towarzystwa rozwinał godna naj- 
większej pochwały czynność. Poruczył bowiem na- 
samprzód biegłemu chemikowi zbadanie wód ta- 
mecznych, po ujęcia ich w porządnie ocenbrowa- 
ne studnie. Kazał wystawić pierwszy wielki dom 
mieszkalny dla gości (tak zw. „I ereinshaus*), ta- 
zienki (teraz L. I oznaczone) i inne budowle po- 
trzebne dla administracyi zdrojowiska; a zakupu- 
jąc kawałkami coraz to więcćj ziemi, znacznie roz- 
szerzył jego obszar, by powiększyć ogród i zyskać 
więcćj miejsca na nowe budowle. Co większa. na- 
był także na własność i weielił niejako do wód 
gleichenberskich, wzwyż pomienione żrzódło pu- 
stynne, tudzież, iie mi się zdaje, zbyt odległe od 
Gleichenbergu źrzódło Janowe. 

Tak tedy pierwsi chorzy przybyli tu na kura- 
cyją w lecie 1837 r. A gdy skuteczność wód tu- 
tejszych, obok gorliwości administracyi w zaspa- 
kajaniu potrzeb i życzeń pierwszych przybytniów, 
zupełnie ich zadowoliła: przeto sława i wziętość 
tego zdrojowiska zwiększała się z każdym rokiem 
i doprowadziła je do obecnego kwitnącego stanu. 

Ale nierównie więcćj, aniżeli owo towarzystwo 
akcyjne, uczynił dla Gleichenbergu br. WICKEN- 


BURG; zachęcając zamożnych obywateli sztyrskich 
do budowania tu domów, słowem i czynem. Sam 
bowiem wystawił tu oprócz kościoła, klasztoru i 
wspaniałego pałacu dla siebie, jeszcze sześć wiel- 
kich domów; na co, jak słyszałem, od osoby wia- 
rygodnćj, wynałożył przeszło pół miliona złr. (D. n.) 


WYCIĄGI Z PISM LEKARSKICH. 
Rzecz 


o leczeniu ran postrzałowych na polu bitwy. 


Wyciąg 
z dziel ŃrRomsykka i Lórsnena przedmiot tego tyczątych, 
podał 
MaAKSYMILIAN PawLIKOWSKI z Kempna w W. Ks. Pozn. 
(Ciag dalszy). 

„W. cięciu kolistćm jednoczasowćm pierwsze po- 
ciągnięcie noża przecina wszystkie części miękkie 
aż do kości; tylko przy kości samćj pokazujące 
się małe stożki rozdziela się kiłkakrotnemi cięcia- 
mi kolistemi, aby kości tak daleko ogałocić, ile 
potrzeba, aby utworzyć dobra poduszkę dla trzonu. 
Nie jestto żadną zaletą, jeżeli poduszka ta wiele 
mięsa w sobie zawiera, bo ono i tak z czasem 
zniknie; ale na to zważać trzeba, aby tćj poduszki 
skóra posiadała w całćj pełni swej zdolność do 
życia, co się osiaga nie naruszające organicznego 
związku z jéj podstawą. Prostota jednak i łatwość 
wykonania największą jest tćj metody załetą. 

Na większych członkach jednakże powstaje przy 
jednoczasowóm cięcin Kolistóra trudność ze stórcze- 
nia golćj kości, zwłaszcza jeżeli mięsa, jak zwy- 
kle u mlodych żołnierzy, sa jędrne. Wtedy jest le- 
piej i łatwićj poprzednio skórę sama przeciąć nao- 
koło; warstę mięsną zaś drugićm cięciem tam, gdzie 
kość ma być odpiłowaną — dwnczasowe cięcie ko 
liste, 

Że odłączona obrączka skórna zwykie obumie 
ra, jest zarzutem przeciw tćj metodzie, który wie- 
dy tylko wytłumaczyć się daje, ilekroć niewprawny 
operator popełnia błąd, że drobnemi pociągami no- 
ża skórę dokladnie oddziela. Koniecznie się trzeba 
zadowolnić takim stopniem odłączenia skóry, który 
osiągnąć można w ten sposób, że kiedy pomocnik 
przeciętą naokoło skórę mocno odciąga, to się na- 
ciąga warstę następna powtórnie i na około pro- 
stopadle i równo pociaga się nożem. Wtedy pezo 
staje téż cała tkanka łączna przy skórze; podusz 
ka z tłuszczu skóry jedynie jest widoczną przy 
brzegu cięcia a ustawiczne odżywianie oddzielo- 
nćj skóry jest zapewnione. 

Dostateczne ogołocenie kości przed piłowaniem 
wymaga przy każdćm cięciu kolistém szezegółniej- 
széj uwagi, jeżeli leczenie z góry nie ma być wiel- 
ce utrudnione. W udzie n. p. jest ogołocenie kości 
na dwa- trzy całe koniecznóm, to jest od tego miej 
sca, gdzie nóż kości pierwszy raz się dotknął. Ale 
i przy dwuczasowóm cięciu kolistém tę czynność 
można jeszcze przez to poprzeć, iż po cięciu mię- 
snei jeszcze małe przy kości znajdujące się ostro- 


Dr. 


słapy mięśniowe małemi cięciami na około się od- 
łacza. 

` Dla tćj konieczności ogolocenia sporego kawał- 
ka kości, użyciu cięcia kolistego zakreślone są pew- 
ne granice, wtedy zwłaszeza, jeżeli rodzaj zranie- 
nia zniewala nas do wykonania amputacyi blizko 
tułowia. Wtedy właściwóm jest cięcie płatowe, 
jemu też należy się pierwszeństwo, jeżeli zniszcze- 
nie części miękkich z jednej strony członka dalej 
sięga aniżeli z drngićj. Ale to têż są tylko poje- 
dyncze przypadki w których to cięcie jest ko- 
nieeznóm; przynajmnićj co do doraźnych ampu- 
tacyj na poiu bitwy. 
Znana metoda LANGENBECKA, wykrawania pla- 
ta od zewnątrz na wewnątrz, pod względem 
szystości i postaci rany jest najbliższą cięcia koli- 
stego. Ażeby ją dobrze wykonać, potrzeba bardzo 
ostrych nożaw; staje się także trudną, jeżeli w zla- 
maniach postrzałowych części miękkie już nie mo- 
ga być doprowadzone do stopnia naprężenia, ko- 
niecznego dla dobrego cięcia, i jeżeli nierówne spu- 
stoszenie części miękkich zmusza nas do pokrycia 
trzonu jednym płatem. Wtedy potrzeba również 
utworzyć płat od wewnatrz na zewnatrz, 
to atoli mniej się zaleca. 

Przy wszystkich cięciach płatowych wystrzegać 
się należy wykrawania platów zbyt grubych. Już 
wyżćj wspomniono, że mięso na nic się tu nie przy- 
da, a zbytek jego może leczenie bardzo utrudnić. 

Gdzie uchodzi starać się trzeba dwa płaty utwo- 
rzyć chociażby co do ieh wielkości rozmaicie się 
rzecz miała; nigdy zaś nie należy o tem zapomi: 
nać, aby okrom większego był przy najmniej 
mały płat ze skóry. 


by Aliejsce amputacyt. 


Amputować trzeba ile można najdalej 
od tuiowia, jeżeli jest wybór. Nie stosuje się to 
atoli do zranień wskazujących amputacyą w sta- 
wie barkowym lub biodrowym iub tuż pod tako- 
wemi. Doświadezenie nauczyło że tam operacya 
szczęśliwie, tutaj zaś śmiertelnie przebiegać zwykła. 
Owo prawidło tedy zasluguje przedewszystkićm na 
uwagę na odnogach dolnych. Amputacya jednak 
w kolanowym stawie sprawia także złe trzony ró- 
wnież w stawie lokciowym że jój zaniechać cał- 
kiem potrzeba. Czy w stawie stopowym amputo- 
wać, rzadko kiedy zachodzi pytanie; ponieważ w zra- 
nieniaen tćj okolicy, jeżeli niedopuszezają leczenia 
zachowawczego; tak znaczne zwykle bywa uszko- 
dzenie części miękkich, że się odjęcie ponad sta- 
wem przekłada. W postrzałach karabinowych wy- 
starcza, gdy się członek tuż ponad granicą rozłu- 
pania odejmuje, jeżeli trafiło wyższą trzecia część, 
wtedy pewnićj jest dzieło to wykonać ponad naj- 
bliższym stawem. Po postrzałach armatnich można 
w górnćj trzecićj części odejmować, jeżeli zranie- 
nie ogranicza się do niższćj trzecićj części ezłon- 
ka— jeżeli sięga wyżćj wtenczas odcięcie wyko- 
naé potrzeba nad stawem najbliższym. 


(D. c. n.) 
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PARAPET PO OO 


AL NOG A 


Noga Madurska (Madnra-Fuss), choroba wywołana 
pasorzytem roślinnym. 


A. HinscH zebrawszy wiadomości podane przez 
lekarzy wschodnio-ndyjskich o téj osbłiwój posta 
ci chorobowej, zamieścił je w czasopiśmie ViRCHO- 
wa (Firch. Archiv.) XXVII. 98—115. Wyjęte 
one są głównie z dzieła VANDYKEGO CARTERA 
professora Anatomii w szkole głównćj lekarskiej 
w Bombaju (the Fungus disease of India) i % roz- 
prawy BibieGo zawartćj w czasopiśmie ćwieróro- 
cznóm lekarskióm madraskićm (Madras. quart. Jour- 
nal. of med. Be. 1862 Aprił 222.) Cierpienie po- 
czyna się, jak to nazwa wskazuje, w nodze a mia- 
nowieie po największej części na podeszwie w po- 
stari jednego lub kilku zbitych, nie bolesnych i ru 
chomych gazów mająeych siedzibę w tkance łą 
cznój podskórnćj. Nader rzadko zajętemi bywają 
obie nogi, a rzadzićj jeszcze korzeń ręki. Wzrost 
tych guzów jest bardzo wolny, lecz, ile się zdaje 
ciągły. Po 3—7 latach dosięgają znacznój wiel 
kości, wznoszą się natedy na ich powierzchni bro- 
dawkowe guzy które przepękają. Zanim to jesz- 
sze nastąpi już głębokie zmiany zaszły w całej 
grubości nogi. Takowa okazuje nieforemną bryłę, 
objętość zwiększona jest w dwój- i trójnasób, pal- 
ce daleko od siebie porozpychane nieregularny ma- 
ją układ. Wyrodzenie ogranicza się albo do części 
przodkowćj nogi, albo tóż przekracza staw korze- 
nia nogi, wydarzały się nawet przypadki, w któ- 
rych musiano odejmować odnogę powyżćj kolana. 
Powłoki ponad obrzmieniem pominawszy nnejsca 
przedziurawione otoczone brzegami nabrzękłemi 
(wulstig) nie sa zmienione. Zdrowie ogólne pozo- 
staje nienaruszonóm aż do pory dość późnćj, w któ 
rój schnienie (Marasmus) się wszczyna. 

Z otworów owrzodziałych wylewa się ciecz cien- 
ka, żóltawa, cuchnąca, zawierająca liczne, małe 
czarne, mnićj więcćj twarde i nieregularne ciałka. 
Masy te wielkości główki od szpilki aż do kuli ka- 
rąbinowej opisuje CARTER, który pierwszy odkrył 
prawdziwą przyrodę choroby w sposób następują 
cy: są to ciała okrągławe, rozmaicie wysyconej 
barwy szarćj, cisawćj nawet czarnćj i różnćj zbi- 
tości, na przecięciu mają budowę promienistą. Skła- 
dają się z pęczków włókien przebiegających pro- 
mienisto i rozgałęzionych. Na końcach mają tako- 
we częstokroć okrągławe, bardzo tęgie 1 ciemno 
zabarwione obrzmienia nadające powierzchni wej 
rzenie morwowe (maułbeerartig). Pęczki te składa 
ją się z nader cienkich, jednorodnych włókieu wie- 
lorako rozgałęzionych i z sobą splecionych, kuliste 
wydatnści zaś głównie z cienkich różsheowych 
włókien mających na swym końcu komorki ponaj 
większej części bezjądrowe, poczęśc. jednakże i 
jądrowe nieziarniste. Masy mniejsze tego rodzaju 
mają powstawać przez oddzielenie się pewnej czę- 
ści od większych. 

Dno owrzodzenia składa się z istoty mięsnćj w któ 
rej napotykają się obok niezliezonych jajowatych i 
okrągławych odmian komórkowych rozradzających 


się przez dzielenie także i zarodniki opisanych mas 
grzybowych oraz i mniejsze. Oprócz tego znajduje 
się tamże podścielisko belkowate ( Balkengeriist ) 
utworzone z gęstój sieci cewkowatych włókien, na- 
pełnione gęsto w pojedynczych miejscach wielkie- 
mi, jasnemi pęcherzykami, podobnemi do komórek 
krwi (?). Z opisu rozpoznać nie można, w jakim 
związku genetycznym są z sobą te różnorodne two- 
ty, ani téż nabyć pewnego poglądu na rozpostar- 
cie się wyrodzenia i w jaki sposób występują przy- 
tém przemiany tkaninowe. Owe miękkie, mięsne 
masy, pokrywające dno owrzodzenia poczytuje C. 
za grzybnią (mycelinm) i mieni je otoczone błoną, 
prawdopodobnie z tkanki łącznćj. Takie atoli od- 
graniezenie zdaje się nie wszędzie mieć miejsce, 
czytamy albowiem jak naprzód owe kuliste twory 
w tkance podskórnej kość mechanicznie wypierają; 
do wybujałości przykostnych powód dają, jak po- 
tém i kość sama w końcu mięknie; istota korowa 
znika, istota szpikowa staje się bardzo miękką. o 
rozstępach przestronnych napelnionych istotą gala- 
retowatą, nazwana przez innego spostrzegacza ( Ey- 
rego) ikrowatą (jischrogenartig): nareszeie wszyst- 
kie tkaniny zamieniają się w takąż masę i tylko 
ścięgna pozostają całe. 

Choroba wydarza się tylko u tej części ludno- 
ści wiejskićj co nie chodzi w obuwiu, a mieszkań- 
cy miejscowi przypisnją ją wpływowi pewnego ro- 
dzaju czułków (mimosa), którego kolce zrządzają 
może tylko proste skaleczenie ulatwiajace przystęp 
zarodnikom grzybkowym. 

Gdy przypadki już daleko w rozwoju posunięte 
dostawały się jedynie pod opiekę lekarską, to po- 
moe polegała dotychczas tylko na odjęciu odnogi. 

(Centralbl. f. m. Wiss. 1863 NW. 20). 


ROZMAITOŚCI 


KOMISYA BALNEOLOGICZNA 

w c. k. Towarzystwie Naukowóm Krakowskiem 
odbyła w d 5 b. m. i r. swoje posiedzenie, na któróm na- 
przód Kol. Sawiczewski zajął uwagę obecnych ocenisniem ga- 
lenicznóm 2eh gatunków pastylek szezawniekich, wyrobionych 
z wyługowanemi sołami tamtejszego zdrojn Magdalenowego, 
przyznając wyższość i pierwszeństwo pastylkoru sprzedawa- 
nym przez P. Szalaya, nad drugim gatunkiem tegoż wyrobu, 
uskuteczniouym przez Dra Stopozańskiego. 

2. Następnie Sekretarz zawiadomił zgromadzonych. iż u- 
pragnione nsiłowania Komisyi Baln. pozyskania tu w Krako- 
wie rozbioru chemicznego borowiny kryniekiej, o irki u Ko- 
misyi B. dopraszała się e. k. Dyrekcya krajowa Skarbu. do- 
tąd wcale nie dopisały pożądanym swym skutkiem. 

5. Z kolei Dr. ZmueNiewski jako główny referent wniosku 
Prof. Diwrra: aby Komisya Balu. wypracowała dla zdrojo- 
wisk ojczystych instrukcyą ich urządzenia — i skreśliła pro- 
gram koniecznych potrzeb naszych zakładów kąpielnych* od- 
czytał swój referat, który dla gruntowniejszego zbadania w mo- 
wie będącego przedmiotu, uchwalono poddać obnośnie Człon- 
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kom Komisyi Balu. dla poczynienia nad nim mogących się na- 
sunać uwag lub uzupełnien. 

1. Resztę posiedzenia poświęcono obradom nad praktycz- 
ném wykonaniem wniosku Prezesa T. N. K Prof. MAJFRA, 
dotyczącym obniżenia cen, dotąd w zdrojowiskach naszych uży- 
wanych; których wysokość mianowicie co do kilku gałęzi go- 
spodarstwa zdrojowego u nas, wykazała piśmienna praca kol. 
ZIELENIEWSKIEGO w Przeglądzie lek. z r. 1863 N. 42 — 45 za- 
mieszczona. 


Ruch chorych w szpitalu Starozakonnych krakowskim 


w miesiącu Styczniu r. b. 


Pozostało z końcem Gruduia 1863 r. chorych m. 21 k. 18 r. 39 
Przybyło w ciągu Stycznia 1864r.  , a lo got 22 
Leczono więe ogółem 5 z „ 840,07 „61 
Z tćj liczby opuściło szpital uleczonych De WII 
umo *.OSZESĘ i Akos A 
Pozostało z końcem Styeznia 1864 r. ŁŻ PCH) 

azem jak wyżćj . . . 12403 ze 61 


Liczba chorych codzienna największa 
44; najmniejsza od dnia tigo do i4go = 36; średnia prze- 


dnia 30go i 31go 


ciętna = 397, ; po potrącenin więźniów odsiadnjących karę 
za długi, a do szpitala na kuracya przesłanych ilość dzienną 
przeciętna = 37'%,. 

Z chorób ostrych pojawiały się pojedyńcze przypadki: 
zimniey, zapalenia płue ze schorzałościa zimnicezną, nieżytu 
oskrzelowego i żełądkowo-jeiitowego. Tłumnie zaś zgłaszali 
sią chorzy z cierpieniami zadawniałemi. które w ostrej porze 
roku wzamógłszy się znacznie, staly się daleko doknczhwszemi. 

Pomiędzy niemi przeważała ilością gruźlica płuena, % kto- 
rej troje zmarło; czwarty przypadek śmierci wydarzył się 
u mężczyzny 54 lat mającego przybylego do zakładu na dzień 
jeden przed skonem z niedomykalnością zastawki serca dwu- 
kończystą, w następstwie którćj rozwinęła się opuchlina 
brzucha i powłok, zapalenie osierdzia i zgorzelina nogi i przed- 


udzia prawego. 


Nowe rozporządzenie co do szczepienia krowianki. 


Według rozporządzenia Wysokiego Ministerstwa Stanu 
z dnia 22 Grudnia 1863 r. do L. 5340 sześciotygodniowe uczęsz- 
czanie na naukę szczepienia ma być również obowiązkowe, 
jak inne przedmioty lekarskie koniecznie wymagane. 

Przy egzaminach ścisłych ma nastąpić przesłuchanie 
z tejże wiadomości. 


Zamianowany Dr. ANTONI Żwmiacea  rozporządzalny 
lekarz żupański (Comitats-Arzf) lekarzem obwodowym 
w Żółkwi. 
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